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Polowanie na człowieka. 


Bestjalski mord mściwych sąsiadów, którzy udawali 
przyjaciół swej ofiary. 
Wśród naszych chłopów żyją jeszcze tradycje mściwej zbrodni. 
(Telefonem od korespondenta „Expressu''). 


Łask, 12 sierpnia. 

Wśród włościan utarł się zwyczaj, 
zgodnie z którym wielkie spory į urazy 
sąsiedzkie likwiduje się na jarmarkach 
: odpustach, często bardzo krwawo. 

Obrażony lub pokrzywdzony przez 
sąsiada kmiotek w wyjątkowych tyłko 
wypadkach dochodzić będzie swych 
krzywd zaraz bezpośrednio po powodu- 
jących je zajściach. Woli on poczekać 
na najbliższego jarmarku, na którym 
za flaszkę wódki zdobędzie sobie stron 
ników, co da mu możność wywarcia na 
sąsiedzie gniewu w sposób bardziej 
mściwy, 


Człowiek konający 
na szosie. 


Niezwykle krwawy wypadek „zli- 
«widowania* sąsiedzkiego sporu miał 
miejsce podczas jarmarku w Widawie, 
Włościanie powracający z jarmarku, 
na szosie między Zborcwem a Wolą 
Kleszciową, zdaleka zobaczyli wóz z 
końmi, wywrócony w rowie. Podje- 
chawszy bliżej rozpoznali w nim włas- 
ność Wojciecha Molki, mieszkańca ko- 
lonji Grabuwie, gm. Chociszcz pow. 
łaskiego. Zdziwieni tem poczęli się 
oglądać za właścicielem. I ujrzeli Mol- 
kę, leżącego opodal na szosie w stanie, 
który na najbardziej nawet nieznanym 
człowieku musiałby wywrzeć wstrzą- 
sające wrażenie. Miast twarzy miał on 
krwawą maskę, w której daremno dopa 
rywać by się rysów człowieka. Kość 
'zołowa złamana i wklęsła. Na pier- 
dach czarne plamy od uderzeń jakiemś 
pem narzędziem, ręce w kilku miej- 
ścach złamane. 

Konwulsyjne drgania wskazywały, 
łe z bezlitośnie poranionego człowieka, 
Łycie jeszcze całkiem nie uszło. Do- 
gorywającego Molke zabrano na wóz i 
odwieziono do Widawy, skąd po udzie 
leniu pierwszej pomocy odesłany został 
autem do m. Łodzi do lecznicy .„Uni- 
tas“, gdzie po kilku godzinach, nie odzy 
skawszy przytomności zmarł w strasz- 
nych męczarniach. 


Sledztwo. 


Zawiadomiona o strasznym wypad- 
że policja, wszczęła energiczne śŚledz- 
wo. 
kim pośpiechem i jakgdyby strachem 
nad wieczorem opuścił restaurację, 
gdzie raczył się wódką w towarzystwie 
sąsiadów. Założywszy szybko konie do 
wozu pełnym kłusem odjechał w kie- 
runku Woli Kleszczowej. Zaraz w ślad 
za nim z tejże restauracji wyszli dwai 
włoścłanie Andrzej Stasik z Ochlewa i 
Ignacy Tokarek z Dąbrowy Rusieckiej. 
Ci również założyli konie i pognali za 
uciekającym Molką. 


Stara nienawiść. 


Wobec tego, że w wyniku dalszego 
śledztwa stwierdzono, iż między Stasi- 
kiem a Molką oddawna panowała wza 
lermna nienawiść, spowodowana sporem 
na tle majątkowem, przeciw wyżej wspo 
mnianym zwróciło się podejrzenie doko 
nania ohydnego morderstwa. Policia 
udała się do Ochłewa, gdzie Stasika pôd 
dano drobiazgowemu baaniu. Stasik 
przęz diuższy czas wypierał się współ- 
działu w zbrodni i dopiero o użyciu 


I stwierdzono, że Molka z wiel-| . 


przez policję podstępu, przyznał się do 
winy. 

Fortel ów na powiadomieniu Stasika 
o uprzednim już przyznaniu się do do- 
konia morderstwa przez jego szwagra 
Ignacego Tokarka, co nie miało miejsca. 
Na wiadomość powyższą Stasik pobladł 
z przerażenia, a następnie zeznał całą 
prawdę, wyświetlając jednocześnie 
szczegóły i okliczności zbrodni. 


Obłudna serdeczność. 


Oddawna już planował krwawą zem 
stę nad swym krewnym Molką. Osta- 
tecznie postanowił ją wykonać podczas 
jarmarku. Aby uśpić czujność Molki, wy 
słał do niego Tokarka z udaną propozy- 
cją zaniechania gniewów. Tokarek, wta 
jemniczony w plan szwagra, nakłonił 
Molkę do zgody. Celem doprowadzenia 
do skutku powziętego planu, zaproszono 
go do restauracji na wódkę. Tu Stasik i 
Tokarek ” obłudną serdecznością często 
wali Molkę, oświadczając się ze swą 
dal niego przyjaźnią. Chodziło o uśpie- 
nie czujności Molki i spójenie go wódką. 
by później bezbronnego zabić. Ale Mol- 
ka, jakgdyby przeczuwał grożące mu 
niebezpieczeństwo, pił wyjatkowo nie- 
wiele. To widocznie zdenerwowało jego 
zbrodniczych kompanów. 


Ostrzeżenie. 


W pewnym momencie Stasik i Toka- 
rek na chwilę pozostawili Molkę same- 
go, a wyszedłszy na podwórze, jęli się 
naradzać, w jaki sposób, wobec niemoż- 
ności spojenia ofiary, wykonać plan 
zbrodniczej zemsty. 

Naradę tę przypadkowo podsłuchął 
jeden z włościan, który z przerażeniem 
wpadłszy do restauracji zawołał: 


 » Molka, uciekaj, bo Stasik i Toka- 
rek chcą cię zamordować! 


Domyśliwszy się, że zawarta zgoda 
była udaną i zmierzała li tylko do uśpie- 
nia jego czujności, Molka, nie czekając 
powrotu zbrodniarzy, wybiegł z restau- 
racji, szybko zaprzągł konie i, jak już 
wyżej wspomniano, co siły w koniach, 
odjechał do domu. Tokarek i Stasik po 
pewnej chwili powróciwszy do izby, 
gdy nie zastali swej ofiary, domyślając 
się, że ktoś ich zdradził, rozwścieczeni, 
puścili się za Molką w pogoń. 


„Krwawe wyścigi. 


Tymczasem Molka, poganiający ostro 
konie, zdążył już barę kilometrów uje- 
chać. Być może, iż udałoby mu się ujść 
rąk krwawych oprawców, gdyby na nie 
szcęście, nie poplątał lejców. Zejście z 
wozu, doprowadzenie uprzęży do po- 
rządku, zajęło mu akurat tyle czasu, ile 
wymagało przebycie przestrzeni mię- 
dzy nim, a goniącemi gó sąsiadami. To 
też wnet posłyszał turkot galopem pę- 
dzących wozów za sobą. W ciągu paru 
minut, wozy goniących i uciekającego 
zrównały się z sobą. Stasik nął 
wóz Molki i zabiegł mu drogę. Zatrzy- 


mano konie ofiary i z kłonicami rzucili | p 


Się na Molkę bestjalscy sąsiedzi. 


Daremne było wołanie o pomoc: ni- 
kogo podówczas nie było w pobliżu. 
oT też ofiara rozbestwionych łotrów 
wkrótce zmasakrowana okropnie, pła- 
wiła się we krwi na ziemi... By życiem 
przypięczętować „zlikwidowanie* są- 


siedzkiego sporu. Po dokonanej zbrodni 
Stasik i Tokarek najspokojniej odjechali 
do domu, ofiarę swą porzuciwszy na 
szosie. Zostali oni aresztowani i osadze- 
ni w więzieniu. 


Alera 
1a samhorskiego. 


Dyrektor Kasv Chorych 
W ŁODZI 
wyrąbiał dla Banku 
Dyskontowego 


kredyty zagraniczne. 


Bydgoszcz, 11 sierpnia. 

Ujęty na zasadzie zlecenia sędziego 
śledczego w Bydgoszczy Bromirskiego 
przez policję gdańską członek rady naq 
zorczej Banku Dyskontowego Fiezel, ze 
stał przez władze gdańskie zwolniony, 
W motywach zwolnienia policja gdań- 
ska powołuje się na podanie wniesione 
przez Fiegla o przyznanie obywatel- 
stwa gdańskiego, co na mocy umowy 
polsko-gdańskiej 1920 r. jest decydują- 
cem dla mającego nastąpić wydania. Wy 
danie to mogłoby nastąpić dopiero na 
wypadek nieuwzględnienia wniosku © 
przyznanie obywatelstwa. 

$> 
s$: 

Dr. Samborskiego Bank Dyskontowy 
używał go w charakterze pośrednika 
handlowego w wyrabianiu kredytów za 
granicznych, za co otrzymywał wyso” 
kie prowizje przewyższające niekiedy 
znacznie koszty kredytów. 

I tak za doprowadzenie do skutku 
pożyczki hipotecznej w wysokości 140 
tys. gld., udzielonej przez Girobank w 
Gdańsku na warunkach 2 proc. opodat- 
kowania miesięcznie, dr. Sawicki i Wi- 
toszyński, jako pośrednicy, otrzymali w 
ciągu roku tytułem prowizji 40,000 gid. 
tj 40 proc. całego otrzymanego kre- 
dytu. 

STEENIS TYT N 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi: w obro» 
h prywatnych kurs dolara wynosił 
65 w płaceniu i 9,07 w zaofiarowaniit 
Tendencja słaba. Materjału poddostat- 


iem. > 
Bank Polski płacił za dolary po kur< 
sie 8,98.. 


PIERWSZA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Londyn 44,09 
Szwajcarja 175,31 
Nowy York 9,05 
Paryż 24,94 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZ, 
Dolar w obrotach prywatnych 9,05 


i pół. 
Tendencia słaba. 


ka s B m 95 
„Scyzorykiem wydłubię ci oczy. 
Obłąkany z dwoma rewolwerami w rękach. — Straszne 
skutki zamykania domów dla warjatów. —Napadnięty 


Lwów, 12 sierpnia. 
Nocy wczorajszej wydarzył się we 
Lwowie niezwykły wypadek zbrodni, 
wśród takich okoliczności, że przypo- 
mina żywo okropne i niesamowite fan- 
tazje Poego. 

Wstrząsający grozą wypadek jest kon 
sekwencją sporu, jaki toczył się od mie- 
sięcy między Tymcz. Wydziałem Samo 
rządowym a ministerstwem skarbu, w 
sprawie odpowiedniego udotowania za- 
kładów dla obłąkanych w Małopolsce. 

Jak Kilkakrotnie  podkreślaliśmy, 
wskutek niedostatecznych funduszów na 
zakłady w Kobierzynie i Kulparkowie. 
Tymcz. Wydział Samorządowy był zmu 
szonym wypuścić znaczną ilość chorych 
do domów. Jednym z przykładów, jakie 
konsekwencje pociągnęło za sobą wypu 
szczenie chorego, jest wypadek ostatni, 

Wczoraj rano o wczesnej godzinie, 
zgłosił się na posterunek policji w Za- 
marstynowie niejaki Eugenjusz Tkacz, 
liczący lat 28 i zawiadomił komendanta 
posterunku, że przed chwilą popełnił 
morderstwo. Wobec tego oświadczenia, 


zabił obłakańca. 


Tkacza przytrzymano, a na miejsce udał 
się komendant posterunku, który stwier 
dził, że w kałuży krwi leżą zwłoki nieja- 
kiego Brosia, obok niego zaś leżał rewol 
wer. Okazało się, że Broś został przed 
24 godzinami wypuszczony z zakładu 
obłąkanych w Kulparkowie i zaraz pier 
wszej nocy po wybiciu szyby w oknie 
mieszkania Tkacza, dostał się do wnę- 
trza z rewolwerem w ręce. Tkacz leżał 
we Śnie. Na skutek hałasu zerwał się, 
spostrzegł nagle obłąkanego, grożącego 
mu rewolwerem. Broś, korzystając z 
przestrachu Tkacza, porwał drugi rewol 
wer, oświadczając leżącemu Tkaczowi, 
że postanowił zastrzelić gospodarza i je 
go żonę, że godziny ich są noliczone i że 
ze świtem ich zabije. 

Tkacz przyszedłszy do przytomności 
usiłował uspokoić Brosia i prosił go o 
darowanie życia, jednakże Broś mając 
dwa rewolwery w rękach, oświadczył, 
że postanowienie jego jest stanowcze i 
dodał: 

— Zanim jeszcze zabiię cię, muszę 
tym oto scyzorykiem wydłubać ci po 


kolei oczy, a potem odciąć uszy, ażebyś 
wiedział co to Są tortury. 

Tkacz, widząc wymierzone ku soble 
rewolwery nie mógł się ruszyć z łóżka 
i w takiem śmiertelnern naprężeniu pozo 
stawał pięć godzin. 

Wreszcie nad ranem pod pozorem 

skręcenia papierosz, udało Się Tkaczowi 
wstać z łóżka. 
W momencie tym obłąkany krzyk 
nął: 
— Jest godzina szósta, czas na Cie» 
bie — į wystrzelił z rewolweru. 


Kula chybiła, wobec czego obłąkany 
pociągnął drugi raz za Cyngiel, ale rē- 
wolwer zaciął się. W tej chwili Tkacz 
skorzystał ze sposobności j strzelił do 
Brosia, a kula przebiła mu serce tak, że 
Broś padł na miejscu. 

Policja w ciągu dnia stwierdziła, że 
wszystkie zeznania Tkacza są prawe 
dziwe. "> 

Sprawa wywołała olbrzymie wraże» 
nie w, mieście. 


Przed kilkunastu dniami zburzony został w Chicago olbrzymi ołtarz, 
czas uroczystości, związanych z kongresem eucharystycznym. 


PALCE NIE ZDRADZĄ OJCA... 


Nie udało się i nie uda daktyloskopijnie do- 
wieść pokrewieństwa krwi dwóch osobników. 


0 IJ peame a 


Natura nie chce, by podpafrzono jedną z jej największych tajemnic. 


Jak w przyrodzie niema dwuch liści | więc 11 odbitek i stwierdza identyczność 
któreby były kompletnie identyczne, tak| dwuch: ojca i syna. 
też niema dwuch ludzi, których daktylo- Dest to naliowszy zatem sposób 
skopijna odbitka palców wykazałaby zu| „stwierdzenia* oizos wa — problematu 
pełne podobieństwo. Na tej zasadziej którym: od dawisa dawna zajmuje się 
opiera się nowoczesna kryrninalistyka | zziównoe wiedza, lak į prawo. 
zbterając odciski palców wszystkich po-|  Fyancuskt „2334 eleli” wprost żaka. 
Hejrzanych osobników w osobne albu-| zaje peszukiwań, imałątych na celu 
my | posługując się nimi przy śledzelniu|s'wierdzenie oicus*wa (Toute rechercke 
dokonanych morderstw, włamań itd. de la paternite tz* interdite): inne usta- 
wy dozyalaja ta sądowe rozważania 
tej spra, w wielu państwach decy- 
duje przysięga matki, 

Pospolicie wnosi się o ojcostwie z po 


I oto para skandynawskich uczo- 
nych występuje przeciw tezie, jakoby 
odbitki palców 1821 miljonów ludzi, za 
mieszkujących ziemię, wykazywały WE, 
1821 miljonów warjatów. Pani dr. dobieństwa twarzy lub innych specjal- 
Chrystyna Bounevie, profesor uniwer- nych rysów, czy znaków, czy też dzie- 
sytetu w Norwegii | pan Bucky, szef dzicznych przejawów podobieństwa po 
państwowego instytutu daktyloskopij- staci: wszak to wedle twierdzenia Scho 
nego w Kopenhadze, utrzymują, że mię penhauera dziecko dziedziczy po ojcu 
dzy rysunkiem powstałym z dcisku pal zewnętrze; za% 22 matce duchowe jn 
ców ojca j syna jest tak wielkie podo- chy. Ale takie badania „podobieństwa 
Hledstwo © w watpliwych wypad- jest wielce iluzoryczne į zwodnicze 


kach możnaby z całą pewnością stwier Więc próbowano dojść do konkret- 
bić. olocostwo nych wniosków przez badanie krwi ro 


dziców į dziecka; lecz również i „sere- 
ologia“ nie doprowadziła do takich rezul 
tatów, któreby mogły być uważane za 
niezbite. 

Kwestia jest zatem nierostrzygnięta 
Sama natura widocznie ni chce, aby 
podpatrzono jedna z jej największych ta 
jemnic. Cóż naturę obchodza alimenta i 
rozprawy sądowe? Dlatego też sta- 
rannie zaciera ślady, wiodące od dziec- 
ką do — przypuszczalnego ojca. Pater 
incertus — stwierdzili już najlepsi praw 
nicy, jakimi byli Rzymianie. 

I oto para skandynawskich uczonych 
prof. Bounerie i p. Bucky, chcą wydrzeć 
i wywlec na światło dzienne to, co ma- 
dra naturą uważała za wskazane osnuć 
anrokami uieprzenikliwemi... 


Niedawno temu pani dr. Bonnevie i 
pan Bucky ogłosili rezultat swych dłu- 
goletnich badań. Metoda ich postępo- 
wania jest bardzo prosta: porównują 
oni rysunek linii papilarnych na palcach 
ojca i dziecka j na podstawie „podobień 
stwo familijnego'* dochodzą do rozpo- 
znania „ojcostwa“. Metodę tę przyjęły 
oficjalnie sądy duńskie, 

W wypadkach, w których wpływa 
skarga o alinieniacje, posyłająa szefowi 
Instytutu daktyloskopijnego odbitki nal. 
ców dziecka į dziesięć odbitek dziesie- 
ciu palców różnych osobników, między 
nimi również i odbitkę palców odc] 
rzańego*, Oczywiście odbitki nie sa 
zaopatrzone w podpsy; Bucky bada 


zn 


EX `°RESS WIECZORNY. 


zbudowany na placu stadionu sportowego, na 


Anegdoty historyczne. 


Znany francuski komunista Rappa- 


port, ma tak nieszczęśliwy wygląd, że 
słusznie, czy niesłusznie, zawsze odnosi 
się wrażenie, że jest on nie umyty. Pe- 


wnego razu jeden z kolegów w parla- 
mencie, uderzając go po ramieniu rzekł: 

— Wiesz co, Rappaport, mógłbyś się 
jednak kiedy wykąpać. 

— Ależ ja się kąpię codziennie, mój 
drogi. 

— Ha, w takim razie powinienes 
wreszcie raz zmienić wodę. 

a 

Bolszewicy przywódcy rozmawiają 
pomiędzy sobą o kwestji wzajemnego 
DE płci. Wreszcie Radek powia- 

a: 

— (Cała sprawa przedstawia się zu- 
pełnie prosto. W zamierzchłych czasach 
panował matrjarchat, potem przyszedł 
patrjarchat, a dzisiaj mamy sekretariat. 

w 

Lloyd George, jest jak wiadomo, prze 
ciwnikiem emancypacji politycznej ko- 
biet, znany on jest również ze swego 
ciętego dowcipu. Pewnego razu, a było 
to jeszcze przed wojną, wygłosił on 
przemówienie agitacyjne, w którem wy 
powiedział cały szereg złośliwości pod 
adresem bojowniczek o polityczne pra- 
wa kobiet. 
przerwała 
kiem: 

— Gdyby pan był moim mężem, o0- 
y ułabym pana! 

' — Gdyby pani była moją żoną — od 
rzekł Lloyd George, — to jabym się sam 
otruł. 

W czasie londyńskiej konferencji 
zwołaęej celem przeprowadzenia planu 
Dawesa, pewien znany skrajnie lewica 
wy polityk niemiecki spotkał jednega 
ze swoich ministrów na schodach w ho 
telu Ritza. 

— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć 
— zapytał minister — gdzie tutaj jest 
toaleta? 

— Jeżeli pan pójdzie na prawo, po- 
tem na lewo, potem znowu na prawo, 
to zobaczy pan drzwi z napisem „gentle 
men“, ale to nic nie szkodzi i tak może 
pan tam wejść. 


Nagle jedna z sufrażystek 
iego przemówienie okrzy” 
. 


Król Albert na moto- 
cyklu 
legitymował się żandar= 


mom. 


Król Albert belgijski, pragnąc dać 
przykład oszczędności, używa obecnie. 
często, zamiast samochodu, motocykla, 
odbywając na nim wędrówki samotne z 
zamku swego do Brukseli i odwrotnie. 

W tych dniach — opowiada „New 
York Herald” — król wracał w ten spo 
sób z Brukseli do swego zamku Cierśnom 
gdy na drodze zatrzymali go dwaj žan 
darmi, żądając okazania świadectwa z 
opłaty nowego podatku, nałożonego na 
motocykle. 

Król spełnił to żądanie i podał żan- 
darmom zaświadczenie, które miał w 
kieszeni. 

Można sobie wyobrazić twarze żan 
darmów na widok isanych na za- 
świadczeniu słów: „Albert król belgów" 


Czy się to udało? Dr. Schreiber kie 
rownik węgierskiego urzędu regestracji 
ludności i powaga na polu daktyloskopii 
— powiada: nle! Nie udało się | nigdy 

się nie uda daktyloskopiinie dowieść 
synostwa į ojcostwa, dowieść wogóle 


pokrewieństwa krwi dwuch osobników. 


Na budapeszteńskiej klinice uniwer- 
syteckiej czyniono próby z bliźniakami; 
okazało się, że każdy miał inny rysi- 
nek linji, papilarnych, a również każdy 
miał odrębny rysunek od linji papilar- 
nych rodziców. 

Inspektor policji w Rotterdam e, Tass 
zbadał odbitki palców trojaczków; były 
one do siebie łudząco podobne; nie 
można było wprost dzieciaków od sie- 
bie rozeznać — a jednak odbitki ich pal 
ców różniły się zasadniczo, właśnie 
tylko te odbitki były różne. A przecież 
chyba te trojaczki miały jednego ojca.. 


Obaj stróże bezpieczeństwa wypro- 
stowali się po wojskowemu i, salutując 
zwrócili zaświadczenie królowi, który, 
dosiadłszy motocykla, ruszył w dalszą 
drogę, 


Szef biura daktyloskopijnego węgier 
skiego ma w swym albumie kolekcje od 
bitek, pochodzących od trzech genera- 
cji rodzin bandyckich — ale nigdy nie 
udało się na tej podstawie dowieść „po 
dobieństwa rodziennego". 

Jaki z tego wniosek? Dr. Schreiber | gm 
stanowczo obala tezę, postawiona przez | is 
prof. Bounerie j p. Bucky i ostrzega |B% 
przed ustaleniem związków rodzirnych | b 
zapomocą daktyloskopii, 

Natura — powiadą on — chce w in 
teresie spokoju ludzkości, by ta sprawa 
pozostała nierozstrzygnięta; nie chce 
ona, by ojciec z lupą w ręku i w towa-|Ę 
rzystwie daktyloskopa czekał przed salą | BĘ 
w której dokonuje się misterium. naro- ||$ 
dzin; nie chce, by matka drżała na myśl 
o zdradliwym rysunku mogacvm niaw= 
nić tajemnicę jej serca, - ` 


Najwieksza sensacja totii 


Koszutskì 
Girls 


- WTeździec: Zastanawia mnie tylko 
jedno... Gdzie koń nauczył się lafsye 
charlestona?... 


FYPRFSEEWIECZNPNY 


— No, 
płakać?. 
— Nie... 


już przestałeś, saren | ś 


Ja tylko kas DAP 


adn (eń W miegzkanii p. mm 


sprawili: trzech członków rodziny Bartosiak 


i T. Taszk 


Łódź, 12 sierpnia. 
W ciężkich opresjach * znalazł się 
wczoraj p. Antoni Włodarczyk, zamiesz 
kały przy ulicy Fabrycznej 5. O godzi- 
nie 10 wieczorem usłyszał na schodach 
gwar głośnych rozmów. 
Ktoś energicznie zapukał do drzwi. 
Włodarczyk otworzył. —W tej chwi 
li do pokoju wtargnęło trzech mężczyzn 
oraz jakaś niewiasta, wszyscy uzbroje- 
w grube pałki. 
— A więc jesteś nareszcie! — zawo- 


——— 


Oszust Z Łodzi otruł całą rodzinę! 


Strzec się pseudo Jana Gołębiowskiego, który | 


—:0:—— 


grasuje po wsiach i miasteczkach 
i udając wielkiego podróżnika, okrada ludzi. 


Radomsko, 12 sierpnia. 

Do sołtysa wsi Bojanowo Małe, po- 
wiatu radomskiego, przybył wczoraj ja- 
Kiś osobnik, który poprosił go o udziele- 
nie noclegu. 

Podał się on za Jana Gołębiowskie- 
gu z Łodzi i w celu stwierdzenia tożsa- 
mości przedstawił książeczkę wojskową 


Na zapytanie sołtysa, skąd znalazł 
się we wsi, Gołębiowski odpowiedział 
Bol iż odbywa pieszo podróż po całej 

olsce. 


Zwiedził już Galicię, znaczną część 
b. Kongresówki, a ponieważ czuje znacz 
ne przywiązanie do. ludu wiejskiego, 
chętniej się zatrzymuje dłą odpoczynku 
w zagrodąch włościąńskich, niż w miej- 
skich, eleganckich hotelach, 


Po kilku godzinach, -spędzonych u 
sołtysa, podróżnik udał się z listem pô- 
lecającym do jednego z zaimożniejszych 
włościan POZA Matensza Sko- 
wińskiego. 

Przyjazdem podróżnika zaintereso- 
wala się całą wieś. W mieszkaniu Sko- 
wińskiego dd ag się niemal wszy- 
scy gospodarze. « 


Gołębiowski Gagie licznego audy- 
lorjum począł opowiadać swoje przygo- 
dy. Krwawe walki'z bandytami, taiem- 
nicze przejścia w Warszawie 4 Gdańsku 
— fascynowały ZaróBiadZONYCH słucha- 
CZy.. 

Wieczorem goscie Faresa sie i w 
mieszķañiuų pożostali jedynie małżonko- 
wie Skowińscy, oraz czworo dzieci, 


Gołębiowskieżo zaproszono do stołu| 


na kolację. 

W pewnej chwili, gdy Skowińscy 
oddalili się na chwilę od stołu, podróż- 
niż wyjął szybko z kieszeni buteleczkę 
t wiał jakiś płyn do szklanek herbaty. 


Czynność tę zatważyła jedna z córe 
czek Skowińskiego, lecz nie powiedzia- 
ła o tem rodzicom. Po wypiciu herbaty, 
całą rodzina Skowrońskich uczyła gwał 
towne bóle żołądka. ` 

Gołębiowski oświadczył wówczas, 
iż był swego czasu felczerem i udzieli 
fm pomocy. 


Udając, iż szuka w swej 
karstw, czekał na chwilę, gdy trucizna, 
którą wlał do herbaty, wywołała odpo- 
wiednie skutki. 

Rzeczywiście, po kilku minutach, Sko 
wińscy i ich dzieci, zapadli w jakiś dziw 
ty sen. 

Korzystając z tego, „podróżnik za- 

rał się do pracy. Wydobył z piwnicy 
zakopane tam srebrne ruble rosyjskie, 
pierścionki i kolczyki, spakował bar- 
dziej wartościowe rzeczy i ulotnił się z 
zdobyczą w niewiadomym kierunku. 


Gdy po dwuch godzinach w miesz- 
kaniu Skowińskich ziawił się sołtys, któ 
ry przyszedł odwiedzić „podróżnika * — 
cała rodzina pogrążona była we Śnie. 

Sołtys przekonawszy się, iż dokona- 
ao rabunku — zawiademił posterunek 
policyjny. 

Skowińskich przewieziono do szpita 


torbie Je- | GE 


la, gdzie odzyskali przytomność. Wobec 
tego, iż stwierdzono objawy zatrucia ja 


kąś nieznaną trucizną — przepłukano 


im żołądki. 

Za zbiegłym oszustem wysłano listy 
gończe. 

Zawiadomiona o powyższem policja 
łódzka, 


stwierdziła, iż w mieście na- 


szem zamieszkuje rzeczywiście Jan Go- |% 


łębiowski, lecz niema on nic wspólnego 


z tajemniczym rabunkiem we wst Boja- |E 


nowo. 

Gołębiowski przed kilku tygodniarń 
zgubił książeczkę, która dostała się do 
rąk jakiegoś opryszka. 


Em 


iewicz. 
łał z triumfem jeden z nieproszonych 
gości. 

Włodarczyk zbladł śmiertelnie. 

Poznał bowiem w mówiącym swego 
zaciętego wroga. 

Widząc, iż przybyli nie zdradzają 
pokojowych zamiarów, Włodarczyk po- 
czął wołać o pomoc. 

Jeden z przeciwników zakneblował 
mu usta ręką, a pozostali poczęli go 0= 
klądać pałkami. 

Jeden z awąnturników wdarł się do 
pokoju sublokatorki Włodarczyka, Sta- 
nisławy Breś, którą potłukł niemiłosier- 
nie. 

Zajście zlikwidowała policja. 


Jak się okazało, napastnikami byli: 
Teodor Tomkiewicz oraz Błażej, Leon i 
apone oa 


hirttononaatśi 


Koszutski 


„Zostawia pan żonę samą w domu 
i chce pan, żeby ona pana nie zdradzała?...— 


tłumaczył się młody donżuan, przyłapany na gorącym uczynku. 


MĄŻ UZNAŁ TEN POWÓD ZDRADY ZA NIEWYSTARCZAJĄCY I SPOLICZKOWAŁ 
NIEFORTUNNEGO MŁODZIEŃCA. 


Łódź, 12 sierpnia. 

Małżeństwo w dzisiejszych czasach 
przypomina pod pewnemi względami 
niepewną tegoroczną pogodę, 

Dziś może być słonecznie i ładnie, a 
jutro nagle niebo zakrywa się ołowiane 
mi chmurami: ni stąd ni zowąd powsta 
je wielka burza, spada ulewny deszcz 
przekleństw, rozlegają się grzmoty ła- 
manych krzeseł i tluczonych naczyń ku 


chennych. 


W małżeństwie tak samo jak w bie- 
żącym lecie — nic nie można przewi- 
dzieć. 

Pożycie małżeńskie państwa B. 
w jednym z domów przy ulicy Przejazd 
zapowiadało się całkiem pomyślnie. 

Sąsiedzi podziwiali nawet wyjątko- 
wą harmonię, panującą w rodzinie, mi- 
łość, łączącą męża i żonę, stosunki mię 
dzy rodzeństwem,  niepozostawiające 
nic do życzenia. 

Słowem — 
wszyscy uważali państwo B. za wzór 

zgodnego małżeństwa 
i niejedna rodzina życzyła sobie podob- 
nego spokoju, niezmąconego najmniejszą 
nawet sprzeczką lub nieporozumieniem. 


Miodych mażodków miaran za- 


wsze razem na ulicy, w teatrze lub. w 
towarzystwie i nikt nie przypuszczałby 
nawet, że pani B. zdolna byłaby, pomi- 
mo swej urody, do zdrady małżeńskiej. 

Wypadek, jaki zdarzył się przed nie 
dawnym czasem, przekonał sąsiadów, 

że mniemania ich były conajmniej 

przedwczesne. 

Pan B. miał jedną wadę. Grał w kar 
ty. Często wieczorami zapraszał do sie 
bie znajomych i do późnej nocy zaba- 
wiał się „szmendeferkiem* lub „telefo- 
nem“. 

Żona nie brała udziału w grze kar- 
cianej, wolała przyglądać się grającym 
lub spędzać czas na rozmowie z sąsiad 
kami. 

Zdarzyło się dnia pewnego, że 
pań B. przegrał większą sumę pieniędzy 

i dnia następnego postanowił odegrać 
dż za wszelką cenę. 

Ponieważ stali towarzysze gry ze- 
brali się tego wieczoru 

w mieszkaniu jednego z sąsiadów, 
pan B. oświadczył żonie, że będzie mu- 
siała wieczór spędzić sama w domu. 

Tak się też stało. Pan B. poszedł do 
sąsiadów, pozostawiając żonę w domu. 

Tym razem OO mu się świet 


Ma Kupiermana do Fisza 


wędrował pieprz z mąką i okazato Się, że niewin- 
nych było aż trzech, a winowajca tyiko jeden. 


Łódź, 12 sierpnia. 
Przy Starym Rynku 9, mieści się hur 
tcwy skład kolonialny, należący do A. 
Kupfermana. 
Pewnego dnia w godzinach rannych 
p. Kupferman otwierając swój sklep, 
skonstatował, iż odwiedzili go w nocy 
„goście, którzy zabrali ze składu kilka 
worków pieprzu i mąki — ogólnej wat- 
tości 4.900 złotych. 
Po kilku dniach natrafiono na ślad 
włamywaczy. W mieszkaniu niejakiego 


Ajzman oświadczył, iż mąkę i pieprz 
otrzymał od malarza Szyma. 

Szym oświadczy znów, iż za pracę 
u niejakiego Arona Łęczyckiego, otrzy- 
mał artykuły kolonialne tytulem wyna- 
grodzenia. 

Aron Łęczycki powołał się znów na 
Majera Fisza. 

I oto cała ta czwórka zasiadła wczo- 
raj na ławie oskarżonych sądu pokoju 
VIII okręgu. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy, skazał 


Ajzmana znaleziono artykuły kolonialne | Ajzmana na 8 miesięcy więzienia, pozo- 


pochodzące z kradzieży. 


stałych zaś oskarżonych uniewinnił, 


nie. Pan B. palił jednego papierosa za 
drugim i zgarniał pieniądze do swej kie 
szeni. W pewnej chwili zabrakło w. to- 
warzystwie papierosów. Była 

godzina 12-a w nocy. 

Pan B. przypomniał sobie, że w do- 
mu ma jeszcze kilka paczek papierosów 
Posłał więc syna sąsiada, uprzedzając 
go, by pukał cicho, nie budząc ze snu 
żony 

Chłopiec wrócił po chwili, oświadcza 
jąc, że pukał głośno i 

nikt mu nie otworzył, 
słyszał tylko za drzwiami szczekanie 
„Hektora“, psa pańswa B. 

Pan B. zaniepokojony tym wypad- 
kiem przeprosił towarzystwo i udał sią 
do swego mieszkania. 

W chwili, gdy wstępował na schody 
usłyszał z góry cichy szept rozmowy i 
jednocześnie drzwi jego mieszkania o- 
tworzyły się, przyczem 
jakiś młodzieniec począł szybko zbiea 

gać ze schodów. 

Pan B, zatrzymał go i siłą wciągnął 
na górę do mieszkania. Pani B. w ne- 
gliżu, udawając Bogu ducha winną ko 
bietę, zaprzeczyła jakoby mężczyzna 
ów wyszedł z ich mieszkania, lecz poza 
stawiona, niestety, przez zaporanienie 

laska w kurytarzu 
zadała kłam jej obronie. 
Pan B. 
spoliczkował młodzieńca 
i zrzucił go ze wszystkich schodów. 

Oczywiście, że do sąsiadów p. B. 
już nie wrócił i w domu rozpoczęła się 
awantura. 

Nazajutrz, gdy pan B. wracał do do 
mu na ulicy 
podszedł do niego ów niefortunny mło: 

dzieniec 
i uderzywszy pana B. laską, krzyknął; 
— Zostawia pan młodą żonę w domu 
samą i chce pan żeby ona pana nie zdra 
dzała?... 

Wczoraj sąd rozpatrywał właśnie tę 
sprawę i pan Leon K., oskarżony o po- 
bicie pana B. na ulicy, skazany został 
na 3 dni aresztu lub zapłacenie 20 zło- 
tych kary. —s— 


> 
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Długość dnia v. 
Ubyło dnia 1,34 


16.30 


— Kiedy pan stawał ostatnim ra: 
sem przed sądem? ,.. 

— Przed dwudziestu laty. 

— Co pan robił przez ten czas?.. 
— Siedziałem w więzieniu... 


Pani Jadzia dzwoniła już do mn'e kil 
%kakrotnie i prosiła, żebym ją odwiedził. 


_ Wczorai postanowiłem spełnić pros- 
bę pani Jadzi j udałem się do jej miesz 
kania w celu złożenia wizyty. 


Wszedłem na drug'e piętro į zapuka 
tem do drzwi. Nikt nie otwierał. Zapu- 
kałem po raz drugi. Po dłuższym czeka 
niu usłyszałem zbliżające się z dalszych 
pokoi kroki į po chwili drzwi się otwo- 
rzyły. 

Na progu ukazała sę postać służącej. 

— Przepraszam, czy pani w domu?.. 

— Nie... Pani się kąpie... 

— W takim razie przepraszam — 
tzeklem. — Przyjdę za godzinę.. 


Wyszedłm na miasto, wstąpiłem do 
cukierni, wypiłem dwie szklanki her- 
baty, przeczytałem wszystkie łódzkie. 
warszawskie i krakowskie pisma, zro- 
biłem awanturę dwum gościom, któ- 
rzy nadepnęli mi na nogę, pokłóciłem 
się z kelnerem. za podanie zimnej her: 
baty i ciepłej wody sodowej, potem wy 
szedłem na ulicę, obejrzałem wszyst- 
kie obrazki przed kinematograiami i 
udałem się w stronę domu, gdzie miesz- 
«ała pani Jadzia, 


Pukałem znowu pół godziny. Na-| można w archiwum teatrów, gdzie wśród 
reszcie otworzyła mi drzwi ta sama słusj stosów rachunków i próśb, dawno zło- 


żąca. 
— Przepraszam, czy pani w domu? a 
— Nie... — odpowiada służąca — 
pani się kąpie... 

Żdziwiło mnie to trochę, nie przy- 
puszczałem bowiem, ażeby kobieta mo 
gta być aż tak brudra i postanowiłem 
przyjść nazajutrz. 

Dziś właśnie przed południem zapu 
kałem po raz trzeci do mieszkania pani 
Jadzi. 

Pukałem bez przerwy trzy kwa- 
dranse. 

Drzwi otworzyła służąca. 

— No, teraz chyba zastałem już pa- 
nia w domu?.. — pytam wchodząc do 
kurytarza i zdejmując palto. 

— Nie, Pani się kąpie... 

Sądziłem, że mam do czynienia z czło 
wiekiem niepoczytalnym. 

— Jeszcze się kąpie?.,„. — zapytałem 
zdenerwowany. — Jak długo pani się 
będzie kąpała?... 

— Cztery tygodnie. 

— Cztery tygodnie ?!... 

— Tak... 

— W wannie?... 

Nie... w Ciechocinku... 

Przerobił — Bolski, 
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omego kochanka 


Uwiódł í porzucił kochankę, a dziecko 
swe bestjalsko udusił i ukrył na strychu 


Radomsk, 12 sierpnia. 


Piękna Stefcia Banasiak, pracująca 
w jednej z fabryk w Radomsku miała 
niezwykłe powodzenie u chłopców. By- 
ła oną istotą tak uroczą, że towarzysze 
pracy oprzeć się nie mogli wrażeniu, ia| 
kie na nich czyniły jej wdzięki. 


Wśród pracowników biurowych był 
jeden, który na dziewczynie wywarł po 
tężne wrażenie. A i on do panny Stefci 
pałał namiętnością. 

Inteligentny i przystojny buchalter 
wkrótce na zabój rozkocha! w sobie na- 
iwną dziewczynę, Między dwojgiem 
młodych doszło do blizkich stosunków... 
Ostrożna Stefcia, mimo uszu puszcza- 
jąca dotychczas wszystkie propozycje 
i solenne przyrzeczenia małżeństwa ła 
sych na jej wdzięki młodzieńców, tym 
razem pad wpływem nurtujących ją u- 


czuć, uległa błaganiem kochanka. 


Miłe złego początki. 


Miłe złego początki, lecz koniec ża- 
łosny. Wkrótce gibka postać Stefci u- 
legła zdeproporcjonowaniu, co było na- 
stępstwem częstych jej wizyt u „wyso- 
ko postawionej osoby“. Teraz młodzie- 
niec rzadziej już obcował z kochającą 
go do utraty zmysłów dziewczyną. Na 
zapytania Stefci, czy ją kocha, dawał 
wprawdzie jeszcze potwierdzającą od- 
powiedź, lecz brzmiała ona jakoś blado, 
nieszczerze.. Aż raz wśród robotników 
fabrycznych rozeszła się wiadomość, że 
„Stefa się rozsypała”, Istotnie tak było 
— dziewczyna urodziła dziecko. 


Spadła maska obłudy. 


Po przebytej z tego powodu słabości 
przyszędłszy do zdrowia, Stefcia zażą- 


DAY ta 


Mąż-truciciel przed sądem 
6 lat ciężkiego więzienia za 2 próby 
zgładzenia żony. 


Do sądu najwyższego doszedł zawi- 
ły proces Feliksa Michalaka, oskarżone 
go o dwukrotne usiłowanie otrucia żony 
swej Władysławy. 

Michalakowie posiadają zamożną go 
spodarkę w Jednorogach, powiatu przas 
nyskiego. Żyli ze sobą dość zgodnie, 
choć cała okolica wiedziała, że Micha- 
lak utrzymuje bliższe stosunki z sąsiad- 
ką, Heleną Bojarską. 

Któregoś dnia uprzejmy małżonek so 
wicie osłodził żonie herbatę przy kola- 
cji, Zwróciła ona jednak uwagę na dziw 
ną gorycz płynu i wylała go do misecz- 
ki, gdzie zbierano jadło dla psa. 

W nocy pies zdechł, 

Kobieta nie o tem nikomu nie mówiła 
ibyć może zbrodniczy zamach nszedl- 
by trucicielowi bezkarnie, gdyby nie 
drugi nieszczęśliwy psiak, który śmier- 
clą swą przyczynił się do wykrycia niec 
nego zamachu. 

Michalakowa była w poważnym sta 
nie. Mąż oświadczył jej, że nie chce 
mieć dzieci t zażądał, by zażyła jakieś 
proszki , Po dłuższem wzdraganiu, nte- 


przeczuwająca podstępu niewiasta przy 
igla dwie pigulki w opłatkach, -poczem 
wyszła do sąsiadów. Tam schwyciły ją 
straszliwe boleści I torsje. Natychmiast 
posłano po lekarza. 

Tymczasem pies gospodarczy, który 
oczyścił z podłogi ślady zasłabnięcia Mi 
chalakowej, począł również wić się w 
boleściach i wkrótce zdechł. 

„Sekcja zwłok psa wykazała obec- 
neść poważnej dawki strychniny. 

Michalak został aresztowany. Nie 
przyznawał się do winy, dowodząc, iż 
dał żonie proszki chininy. 

Ekspert sądowy stwierdził, że po- 
szkodowaną uratowało jedynie zastoso- 
wanie przez męża zbyt silnej dawki tru- 
cizny, gdyż było to przyczyną Lorsji. 

Sąd okręgowy skazał 0::arż nego 
na 1 rok więzienia, lecz urd prokura- 
torski wniósł apelację. W ua'giej instan 
cji skazano truciciela na G lat ciężkiego 
więzienia. 

Wyrok ten zosta” st cznie zatwier 
dzony przez sąd nuj « „2-zyx 


Kraiomani wszysikich krajów 


piszą powieści, dramaty, komedje - 
które nigdy mie ujrzą Światła dziennego. 


Ciekawe dokumenty ludzkie znależć 


| żonych ad acta „leżą tysiące sztuk te- 
atralnych, którym nigdy nie dane było 
ujrzeć światło kinkietów, 

Jak wielką jest produkcja autorów 
dramatycznych świadczy fakt, że do 
jednego z berlińskich teatrów nadesłano 
od tr. 1913 do 1925 — 4.629 sztuk, w 
tym samym okresie czasu inny teatr, na 
leżący do produkujących scen berliń- 
skich, zanotował 13,000 sztuk teatral- 
nych, co daje przeciętnie 3 sztuki dzien 
nie, 

Jakie kwestje, jakie zagadnienia po- 
ruszały umysły przed 'wojną, podczas 
wojny i w chwili obecnej? 

Otóż sztuki z przed wojny dotyczą 
przeważnie zagadnień społecznych i psy 
chologicznych, przeważają dramaty ró- 
dzinne i utwory fantastyczne. 

Z chwilą wybuchu wojny dotychcza 
sowe kwestje stają się błahe, jest tylka 
jeden temat — wojna. 

Dziwnie podziałała psychoza wojen 
na na płodność autorów  dramatycz- 
nych: gwałtownie wzmogla twórczość 
pisarską, wbrew przysłiowiu, że inter 
arma silent musae. 

Około roku 1917 odczuwać się daje 
zmęczenie wojną: mniej już bokater- 
skich nastrojów, wracają łemaly psy- 


p py a 


chkologiczne baśnie teatralne, odrywają |tramwajami zapewniony. 


cę myśl ed rzeczywistości, 


Wracają zagadnienia = „przed woj- 


ny”, dominujące zaś już miejsce zajmu- | n 


je dramat kryminalny. 

Krzywa odpowiadająca tematom 
sztuk dramatycznych idzie od zagad- 
nień społecznych i psychologicznych, po 
przez historycztwo-partjotyczne I rewolu 


cyjne aż ©> sensacji, która w końcu za- 
panorrsjo "czwzńlędnie, 


Kim s: Iwórcy tych dzieł, skaza- 
nych na zapomnienie? 

Otóż z pośród stu „dramatów“ jest 
conajmniej 95-ciu obcych scenie, rekru 
tuijących się z najróżniejszych warstw, 
począwszy od naiwnej pensj i a 
wyc: na emerytowanym urzęd- 


Jest to więc cała armja zapoznanych 
twórców" rafomanów, 
SO REA ESTE OPADY Y: s IOFS A 


„CAŁA ŁÓDŹ MÓWI O TEM*, 
Brawurowa gra pp. Szuberta | Mrozińskiego 


i Wilezkowskiego wywoluje nieustanne salwy | GR 
Kreacja pań Miłkowskiej | e: 


śmiechu na widowni. 


Boliąd pójść wieczorem je 


dała od swego kochanka spełnienia o- 
bietnicy ożenku. Lecz Stanisław  Gło- 
wiński wzruszył ramionami i oświad- 
czył,  niewierzącej własnym uszom 
dziewczynie, iż nie sądził, że aż do tego 
stopnia jest głupią. 

| W fabryce, gdzie stanęła po choro< 
bie do pracy z powodu jej niezaszczyt- 
nego macierzyństwa wytworzyły się 
dla niej wprost okropne warunki. Towa 
rzysze pracy przy każdej sposobności 
chłostali ją bolesnemi drwinami. 

To zmusiło ją do porzucenia pracy. 
Cierpiąc niedostatek, zwróciła się do 
wiarołomnego kochanka z żądaniem pie 
niędzy na utrzymanie dziecięcia. Ale 
spotkała ją bezwzględna odmowa. Wów 
czas, chcąc dziecię swe ratować od gło 
du, wniosła przeciw Głowińskiemu skar 
gę do sądu, 


Zbrodnia. 


Otrzymawszy pozew sądowy, Gło« 
wiński w obawie konsekwencji postano 
wił nie dopuścić do głównej rozprawy. 
W myśl powziętego planu przyjął inną 
taktykę względem zdradzonej kochanki 
Począł jej okazywać troskliwość, udając 
jednocześnie miłość do dziecka, Drobne 
mi datkami pieniężnemi uśpiwszy czuj- 
ność dziewczyny, sprawił, iż poczęła 
znowu bywać w jego kawalerskiem mie 
szkaniu, przy jednoczesnem wycofaniu 
skargi ze sądu. 

Przed kilku dniami Banasiakówna, 
jak zwykle, wraz z dzieckiem przybyła 
do mieszkania kochanka. Dziecko brała 
ze sobą na jego żądanie, co również le- 
żało w planach obłudnego młodzieńca, 
Tu Głowiński poprosił ją, by załatwiła 
mu na mieście pewien sprawunek. 

Zostawiwszy pod jego opieką dziec 
ko, wyszła spełnić życzenie kochanka, 
Któż jednak opisze jej przerażenie, gdy, 
po godzinnej nieobecności, po powrocia 
drzwi mieszkania kochanka zastała zas 
mknięte. Znikł jak kamfora wraz z dziec 

em. 
+ Po długim bezskutecznem pukania 


dziewczyna udała się do komisariatu pa 
licji, gdzie z płaczem opowiedziała o za 
szłem wypadku. 


Dopiero nazajutrz odnaleziony przez 
policję w biurze, Głowiński z udanem 
oburzeniem oświadczył, że nic absolut« 
nie nie wie o niczem. Ani Banasiakówna 
była dnia poprzedniego u niego, ani pod 
opieką jego pozostawiła swe dziecko, 


Przytrzymano go w areszcie Í 
wszczęto energiczne śledztwo. Wyniki 
śledztwa są wprost sensacyjne. Ota 
wśród rupieci, znajdujących się na stry- 
chu domu, zamieszkałego przez Głowiń 
skiego, znaleziono dziecko Banasiaków= 
nej, zawinięte w starą koszulę. Śmierć 
niemowlęcia nastąpiła skutkiem udusze 


ia. 

Ohydnej zbrodni dokonał Stanisław 
Głowiński, pragnąc w ten sposób unik- 
nąć kosztów na utrzymanie dziecięcia. 


HUMOR ı SATYRA. 


W RESTAURACJL 
Gość do kelnera: — Nie jestem zada 
wolony z obsługi. Dlaczego pan podał ry 
bę przed mięsem? 
— Bo powiem panu poufnie, że ryba 
już nie mogła dłużej czekać. 
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Koszutsk 


Dunajewskiej oraz reszty zespołu znajdują nie- | SR 


mniejsze uznanie wśród publiczności, pobudzając | %6% 
widzów do gromkich oklasków przy otwartej |W% 


scenie 


Girls 


Po likwidacji streiku tramwajowego, powrót | R 


Początek o godz, 8 min. 45- 
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TRAGEDJA LEKARZA [Ehłosła publiczna za dręczenie żony. 


Poświęcił jednego chorego dla zdrowia Pięćdziesiąt uderzeń w obecności kilkuset kobiet. 


sześćdziesięciu innych 


— i sam sobie 


Oryginalny dramat rozegrał się w O- 
porto w Portugalji, w szpitalu miejskim, 

Przed kilku dniami jeden z bliskich 
przyjaciół doktora Flutosa, lekarz owę- 
go szpitala, otrzymał zagadkowy list, 
Dr. Flutos oskarżał się w nim o popełnie 
nie jakiejś zbrodni, która go skłania do 
odebrania sóbie życia. Prosił następnie 
o zachowanie tajemnicy i donosił, że ze 
względu na swych sędziwych rodziców 
nadaje samobójstwu pozory śmierci natu 
ralnej. : 

Z powodu opóźnienia poczty list ten 
doszdi adresata dopiero dnia następ- 
nego. Ów, po jego otrzymaniu, pobiegł 
bezzwłocznie do mieszkania przyjaciela, 
Zastał tam już lekarzy i komisarza poli- 
cji Na stole leżała kartka, skreślona 
przez d-ra Flutosa, zawierająca te kil- 
ka słów: 

— Anewryzm serca, umieram. 

Ponieważ istotnie koledzy i przyja- 
ziele zmarłego wiedzieli,że dr. Flutos 
cierpiał na serce, zgon jego nie wywo- 
łał żadnych podejrzeń i pogrzeb odbył 
się bez żadnych przeszkód. 

Zeznania zmarłej chorej. 

Przyjaciel zmarłęgo tragicznie leka- 
rza zachował narazie jego list w tajemni 
cy, ale przeprowadził dyskretne śledz- 
two w szpitalu na oddziale, gdzie ordy 
nował dr. Flutos. 

Personel szpitalny nie mógł dostar- 
czyć mu żadnych bliższych wyjaśn eń. 
Natomiast pewna chora, zajmująca łóż- 
ko nr. 17, zauważywszy go na sali, i wie 
dząc, że liczył się do bliskich przyjaciół 
ekarza, udzieliła mu sensacyjnych rewe 
lacji o tajemniczych przygodach śmierci 
d-ra Flutosa, przypisując ją jednak rów 
nież atakowi serca wskutek silnego 
wzruszenia, 

Na kilkanaście dni przed śmiercią 
dra Flutosa na odział jego przywieziono 
starą pijaczkkę, która upiwszy się upadła 
tak n'eszczęśliwego, że złmała nogę. Po 
zestawieniu i zabandażowaniu nogi uło- 
żono chorą na łóżku nr, 18. 

Chora, przyzwyczajona do ałkoholu, 
odczuwała silnie jego brak i z tego powo 
du zachowywała się hałaśliwie, nie dając 
spać po mocach innym chorym, których 
było sześćdziesięciu na sali, 
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ŁÓBZ, Pioirkowska100, Tel. 11-72 


Błaszczyk udawał, że nazwisko 
Grzybka nie czyni na nim żadnego wra- 
żenia. 

— Więc powiada pan, że te plotki o 
duchach rozgłasza Grzybek... A poco on 
to robi?... 

— Diabli go wiedzą... Ma w tem chy 
ba jakiś cel... Ktoby tam wiedział o co 
mu chodzi... 

Ażeby nie wzbudzać żadnych podej- 
tzeń, Błaszczyk przerwał rozmowę. 

— Zostawmy sprawę duchów... Nas 
to niby obchodzić nie powinno... Ja do 
pana tylko mam jedną prośbę... 

— Jaką?... 

— Wie pan, gdyby jakaś praca się na 
darzyła na cmentarzu... Czasy dziś są 
kiepskie, jak panu wiadomo... Niech pan 
o mnie nie zapomni... Ja tu często będę 
do pana przychodził... Dobrze? 

— Dobrze, dobrze... Jeżeli co będzie 
dlaczego nie?.. Ten ma robić, czy tam- 
ten, to mi wszystko jedno.., 


————— 


Szeryf Potte z Baltimore właściciel 
wcale okazalego brzuszka j złotych oku 
iarów na nosie słynie nie tylko z su- 
rowych wyrobów, ale równieź z2 stoso 
wania własnego kodeksu. 

W tych dniach stanął przed suro- 
wym sędzią James Kingsmore, oskarżo- 
ny o wielokrotne znęcanie się nad swoją 
żoną. Kindsmore uważał za swój Świę 
ty obowiązek udowadniać dotkliwemi 
rasami przewagę meżczyzny nad ko- 
yeta. 

Po przeprowadzer u rozpawy sąd 
uznał mistrza Kingsmora winnym zbrod 
ni dręczenia żony | ogłosił wyrok: 

„Obwiniony, kióry źle sie obchodzi 


odebrał życie. 


Dr. Flutos przepisał jej jakiś środek 
nasenny, ale ten po kilku dniach prze- 
stał działać i chora po dawnemu zatru- 
wała spokój chorym. Dr.'F, zapropono- 
wał pewnego dnia lekarzowi naczelnemu 
wstrzykiwanie pijaczce morfiny, ale 
tamten oświadczył, że chora cierpi na 
serce i że użycie morfiny, zwłaszcza po 
niedawnej operacji mogłoby spowodo- 
wać śmierć. Natomiast zażądał od admi- 
nistracji szpitala przeniesienia chorej do 
osobnego pokoju. 

Administracja, pozostająca w cichej 
walce z naczelnym |lakrzem, nie śpie- 
szyła się jednak z wykonaniem polece- 
nia, Chora z łóżka nr. 17 była świad- 
kiem owej rozmowy obydwu lekarzy, a 
kiedy w kilka dni później wszyscy cho- 
rzy skarżyli się lekarzowi ordynujące- 
mu na bezsenność z powodu zachowania 
się pijaczki, dr, Flutos zapewnił ich, że 
chora odtąd będzie sypiała spokojnie. 

Zauważyła, że w chwilę później le- 
karz zbliżył się do łóżka nr, 18 i chorej 
zrobił jakieś zastrzyknięcie. Powtarzał 
je co wieczór jeszcze przez kilka dni, Pi 
jaczka spała spokojnie, a wskutek tego 
sześćdziesięciu innych chorych ogł 
spać również, 

Po kilku dniach jednakże chora zmar 
ła. Jej sąsiadka zeznała, że kiedy naza 
jutrz po jej śmierci zawiadomiono o tem 
d-ra Flutosa, ten zbladł i chwycił się za |wobec ważnych jednak wypadków. ży- 
poręcz łóżka. kaj zapomniała o stracie. 


Pannie Eleonorze Brookman z Fila- 
delfji przywieziono w podarunku z Da- 
lekiego Wschodu przepięknego kota — 
angorę. f 

„Pan Tomy“ stał się ulubieńcem do- 
mowników i przywiązał się do swej 
właścicielki, 

Sypiał z nią w jednym łóżku i jadał 
z jednego z panią talerza. 

Pewnego dnia „Tomy* ugryzł w pa- 
lec swc właścicielkę, a skarcony za ta- 
ką niewdzięczność zniknął z domu. 

Panna Brookman zalewała się łzami, 


Zeznania chorej łóżka nr. 17 zapro-| Przy uczcie weselnej odczuła panna 
tokółowano i sprawę całą oddano do | młoda ból głowy. Nie mogła dotrwać do 
rozpatrzenia izbie lekarskiej. 


WER RZLZY 


końca i udała się do swej sypialni. 


EO z WERE" SEE 


Miasto miodocianych zbrodniarzy. . 


| 


Wynaiurzony projekt bolszewicki wielkiego 
osiedla dzieci. l 


Jednym z ostatnich eksperymentów 
apostołów bolszewizmu, jest wybudowa 
nie miasta dla dzieci, 

O mieście tem pisze dr. Edward Po 
pow w angielskiem czasopiśmie „Era”, 

W pobliżu Moskwy zbudowano o- 
śromne, bardzo prymitywnie urządzone 
baraki, w których umieszczono około 
5000 dzieci, chcąc je wychować w du- 
chu czystego komunizmu, 

Założono dziecięcą gminę komuni- 


nież wstrzykiwały sobie kokainę. 

Choroby weneryczne panowały na- 
gminnie. Wynik tego wychowania był 
po dwóch latach przerażający, 

Z 5000 dzieci znalazło się ostatecz- 
nie 91 procent w rozmaitych więzie- 
niach sowieckich lub w szpitalach, 

Dwunasto i trzynastoletni złoczyńcy 
zachowują się w Sposa bezprzykładnie 
cyniczny i są bardziej zepsuci niż wy- 
t -|trawni zbrodniarze starego regim'u, Na- 
styczną, zniesiono madzór starszych i| wet sowiecka „Prawda* bezwzględnie 
przymus szkolny, odrzucająca burżujskie metody, nie mo 
Dzieci robiły co chciały, włóczyłył że się zgodzić na ten sposób wychowa- 
się po sąsiednich wsiach i kradły, nie | nia, nazywając miasto dzieci fabryką 
myły się całymi tygodniami, paliły pa- | zbrodniarzy. 


JERZY BOLSKI. żem w szpitalu warjatów, ale wie pan 
„|że taka służba cmentarna jest trochę 
N | przykra... 

— Więc pan był stróżem w szpitalu 
|| warjatów ? 

— A jakże... Przez 20 lat... 

— A gdzie mieści się ten szpital?... 
— Będzie jakieś dziesięć kilometrów 
S| od Skworowa... Tam była praca... Dzień 
i noc trzeba było pilnować,. Nie tak jak 
tutaj... Budzili pana nagle w nocy i trze- 
ba było gonić, panie, pacjenta po ogro- 
dzie, bo wyskoczy! oknem... Bij się pan 
z watjatem, no?... 

Ignacy wychylił jeszcze kieliszek i 
mówił dalej: 

Ale z nimi można było sobie jeszcze 
dać radę... Zawsze wiadomo było z kim 
się ma do czynienia... Gorzej było z dy- 
rektorem szpitala.. To była najgorsza 
Sprawa... 

— No, co takiego?... — zdziwił się 
Błaszczyk, udawając zainteresowanego 

— Już niby starszy człowiek, więk- 
szy wariat niż jego pacjenci... Z uim nie 
mogliśmy sobie dać rady... Zamykał się 
w swoim gabinecie i czasem przez cały 
dzień nie wychodził... A kto ośmielił się 
bez pukania wejść do jego pokoju, nawy 
myślał mu od najgorszych i wyrzucał za 


— Doskonale... No, a teraz może- 
byśmy się tak napili, co?... Trzeba so- 
bie przecież łyknąć na powodzenie in- 
teresu, prawda? r 

Grabarzowi zaświeciły oczka. 

— No... niby wypić zawsze można... 

Udali się do karczmy. Przy kieliszku 
rozmowa poszła raźniej. Jak się później 
okazało grabarz był tu stałym gościem. 
Nazywali go wszyscy po imieniu — 
„Ignacy“. 

Po wypiciu kilku kieliszków grabarz 
znówu począł opowiadać o swem życiu 
na cmentarzu. 

Błaszczyk udawał początkowo, że 
go to bardzo mało obchodzi, potem je- 
dnak sam zadawał pytania, ażeby spro- 
wokować grabarza do wynurzeń. 

— A czy dawniej był pan też graba- 
rzem? — zapytał w pewnej chwili: 

— Ktoby tam brał się do takiej służ- 
by — odrzekł Ignacy — Nie boję się ni- 


częgo, bo ja, panie, 20 lat byłem stró-| Wszyscy przed nim uciekali... 


pierosy i piły alkohol, nie rzadko rów- | BB 


z Sr. S. 


ze swą żoną zasługuje aby postąpiono 2 
nina tak samo, jak on postępował ze 
swa małżonką. Wobec tego zostaje ska 
zany na 50 uderzeń, a wyrok zostanie 
natychmiast wykonany na podwórzą 
sądowym“. 

Mimo protestu ! odwoływania się na 
ustawę, która kar cielesnych nie prze- 
w duje, skazańca wyprowadzono prze- 
mca i sam szeryi wymierzył inu na- 
hajem o dziesięciu ramionach zakończo 
nych kulkami ołowianemi, sprawied! - 
wość. 

Egzekucji przypatrywgało się paryget 
O bardzo uszczęśliwionych z wy» 
roku. 


Atak wścieklizny po ślubie. 


Tragedja młodej amerykanki. 


Tę niedyspozycję uważano za obiaw 
nerwowy i nie przywiązywano do nleł 
większej wagi. 

kilka godzin potem nastąpił jed- 
nak atak. > 

Wezwany lekarz stwierdził wściek- 
liznę i młodziutką mężatkę odwieziono 
do sanatorjum, gdzie zmarła wśród 
strasznych męczarni. 

ZEWEFUEĄ 


Spowiedź przez 


telefon, 


Ktoby w Londynie zażądał przez te- 
lefon numeru Est 05-48, ten po chwili 
usłyszy następującą odpowiedź: 

i 32 (Tak, to ja, co ci dolega moje dziec 
o 

Na drugim końcu druta znajduje się 
przez cały dzień pewien pastor, który 
wpadł na oryginalny pomysł spowiada- 
nia przez telefon, Pastor nigdy nie zapy 
tuje o nazwisko grzesznika i podobno 
jego telefon przez cały, dzień nie próż- 
nuje. 


Np 


Koszutski | 
Girls 
ka 


— I dlatego odszedł pan z tego szpi< 
tala?... 

— Przez niego... Wytrzymać dłużej 
nie mogłem. Myślałem, że sam zwarjuję 
A powiedziałem mu przed odejściem, że 
taki człowiek, jak on, nie powinien być 
dyrektorem szpitala, lecz pacjentem i w 
dodatku zamkniętym w oddzielnej celi... 
Gdy mu to powiedziałem, o mało nie ci- 
snął we mnie krzesłem... Tak' jest nar- 
wany... 

Nalał sobie jeszcze kieliszek i ciązna! 
dalej: 

— A bogaty jest... Nie brak mu pie 
niędzy... I ma krewnych bogatych... W 
Łodzi też bywa często u swego sig- 
strzeńca, doktora Sylwina... 

— U kogo?... 

— U doktora Sylwina... To jest jęgo 
siostrzeniec... 

Błaszczyk wypił kieliszek wódki, Gy 
ukryć zdenerwowanie. 

— Wyjeżdżał do niego bardzo czę- 
sto... I doktór do niego przyjeżdzał.. 
Opowiadali ludzie, że w tem było coś 
nieczystego... Zawsze coś być musiał0:. 
Różne plotki kursowały... 

Jgnacy umilkł, Napił się jeszcze wód 
ki, otarł wąsy, nachylił się do ucha Bta- 
szczyka i szepnął z dwuznacznym U- 


drzwi... Służba bała się go jak ognia. | Śinieszkiem: 


— Obaj bardzo lubili dziewczynki... 


Str. 0. 


DZIESIĄTĄ LISTA 


zdobywców premji 
dziewiątego bezpłatnego 
konkursu „Expressu*. 


50 kilo mąki. 


i. Tokarski Władysław, Łagiewnicka 34 


1 dolarówka. 


2. Myszkowski Wojtuś, Zgierz, Królew- 
ska 4, 


Po I zegarku. 


: Tokarski Andrzej, Płocka 4. 

. Szczepaniak Franciszek, Gdańska 4. 

. Lejmanrowicz Jakub, Nowocezielnia- 
na 19, 


Po 2 kilo mąki 


5. Czubek Michalina, Szkolna 5. 


T. Szczepaniak Stefanja, Przędzalniana 
Nr, 85, 


TA 42 6 


3. Majzels Józęf, Nowomiejska 21. 

9. Pawlak Zdzisław, Wiznera 15. 

10. Rotenbergowa Rozalja, Nowoceziel- 

niana 7, 

fl. Szmit Wilhelm, Kilińskiego 166. 

12. Rubaszkin Leon, Kilińskiego 44. 

13. Wrześniowska Janina, Rzgowska 17 
14. Kowalczyk Tadzik, Ciasna 24. 

15. W OR Kazimiera, Brzezińska 


Nr. 7 
16, Sławińska Irena, Śląska 34, 
17. Jakubowicz Helena, Kilińskiego 102 
18. Jakobs Józefa, Szkołna 5. 
19. Chorąża Stasia, Tunelowa 7. ` 
20, Sowiński Marceli, Sosnowa 5. 
21. Cybruch Feliks, Włodzimierska 24. 
22. Czurapik Dominik, Radwańska 44, 
23. Zajdel Władysława, Rzgowska 41, 
24. Kapłan Leokadja, Stare Rokicie. 
25. Jankowska Apolonja, Młynarska 8, 
26, Górecka Irena, (Tunelową 7, 
27. Klanziński Feliks, Tunelowa 7. 


28, Np eenoę Eugenja, Narutowicza 


r. 41. 
29, Winograd Antoni, Tomaszów Mazo- 
" zpocki, AP ti 
embow: qman, Lipowa 
31. Brzezińska Stefanja, Napiórko wzkik 


dh Siy 
Raj 


go 27. 
32. Kaczmarek Marja, Poprzeczną 6. 
38. Kowalski Bolesław, Kowieńska 18, 
34, (ocobe Bolesław, Al. Kościuszr 


i 2. 
85. Michałowski Józef, Żytnia 9; 
36, Świętochowski Bruno, Radwańska 


Nr. 19. 
37, Ziółko Józef, Franciszkańska 73. 
38, Majdzińska Helena, Napiórkowskie- 


go 7. 

39. Kubasik Stanisław, 4 Okr. Skł. Art., 
Radogoszcz. 

40. Gepert Antonina, Wysoka 8. 

41. Arlt Alfons, Żeromskiego 103. 

42. Pawłowski Jan, Łagiewnicka 62. 

43. Stasiak Daniela, Ogrodowa 27. 

44. Borecki Józef, Składowa 13. 

45. Jureczek Jan, Aleksandrowska 28. 

46. Masielek Maryśka, Karola 10. 

47. Pinkus Gustaw, Al. Kościuszki 13. 

48. Szwarcholc Ella, Przejazd 23. 

49, Leszczyńska Helena, Zgierska 15. 

50. Bemówna Jadwisia, Główna 24. 

51. Kulkowski Jerzy, Drewnowska 64, 

52. Głuchowska Helena, Zawiszy 39. 

58. Bern Alfons, Rzgowska 35. 

54. Szmit Marja, Piotrkowska 92. 

55. Kryształówna Jadziunia, 6-go Sier- 
pnia 32. 

56. Michalak Antoni, Smugowa 10. 

57. Pahiszek Władysław, Kilińskiego 129 

58, Caban Józefa, Wysoka 25. 

59. Szymczak Józef, Krucza 5. 

60. Pantel Cyteńska, Narutowicza 56. 

61. Panewczyński Tadeusz, Narutowi- 
cza 61. 

62. Heske Mieczysław, Mariańska 3. 

63. Rogowski Józef, Nawrot 91. 

64. Szyfmanówna Anna, Narutowicza 9. 

65. Krzepicki Abram, Lipowa 58. 

66. Kwiatkowski Leszek, Mickiewicza 7 

67. Borzęcki Stanisław, Marysińska 18. 

68. Bobka Cecylja, Zawiszy 9. 

69. Zentkowski Leon, Piotrkowska 64. 

70. Michalska Marjanna, Wysoka 33. 

71. Kornberg Teresa, Gdańska 46. 

72. Kuchciak Franciszek, Ogrodowa 25. 

73. Apelberg Bertold, Zawiszy 26. 

74. Kamińska Regina, Jakuba 12. 

75. Klajnmanówna Gienia, . Żeromskiego 
Nr. 36. 

76. Pieloski Bronisław, Al. Kościuszki 3 

77. Centner Olga, Ogrodowa 28. 
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Letnie mieszkanie... na aucie. 


W Ameryce rozpowszeciinity się obecnie „lefnłe mieszkania” ma awfomobilach. W mieszkaniach tych nie brak na 


wet aparatu radjowego... 


GDZIE SPI JASKÓŁKA? 


Uczony angielski twierdzi, że śpi lecąc. 


Jaskółkę obserwowano” nieraz już. 
podziwiając bajeczny jej lot; wcale jesz 
cze jednak nie rozstrzygnięto dotych- 
czas długoletniego sporu, jaki istnieje 
między ornitologami, czy ten niestrudzo 
my lotnik wraca co noc do gniazda. 
gdy chce spać, czy też nle? 

Ornitolog angielski Oliver G.. Rike 
pisze na ten ciekawy temat m. iņ.: 
Jaskółka gnieżdżąca się pod dachami uni 
ka gnieżdżenia się na drzewach lub na 
ziemi, gdyż pochodzące z okolic skall- 
stych, czuje atawistyczny pociąg do<mu 
rów, wież i t. p. Lekki materjal, z jakie- 
go buduje swe znizdo, kilka piórek į tro 
chę trawy, którymi lepiankę glinianą wy 
ściela, zbiera ptak ten w ciągu lotu, a 
samo jego gniazdko jest tak umieszczone 
że ptak opuszczając zo może natych- 
miast ruszyć prosto, jak strzała, w po- 
wietrze, 

Jakkolwiek obserwuję już jaskółkę 
od wielu lat, nigdy jedrak nie zauwa- 
żyłem, by samiec zatrzymywał się na 
czas dłuższy w gniazdku. Siedzj tam 
tylko sam!cz, podczas gdy samiec bawi 
tam tylko kró:ko, albo siedz! cpodal 


Człowiek 


silniejszy od pioruna. 


We Francji w Lyonie zmarł niedaw- 
no w wieku lat 80 niejaki Cezar Beltram 


Stąd wniosek, że jaskółka odpoczywa | którego w mieście znano pod nązwź 
w czasle lotu. Obserwowałem nieraz(»Człowieka silniejszego od piorima”. 


gromady jaskółek, 


wzlatujących latem 
wieczorem corazwyżej i wyżej, kiedy 


Człowiek ten liczył lat 24, kiedy pt 
raz pierwszy uderzył w niego piorun, 
zerwał mu odzież z ciała, pozatem żaąd- 


zaś oglądnąć później w nocy gniazda |nej mu nie wyrządził szkody. 


natenczas skonstatuje się, że samce nie 


W cztery tygodnie po tym wypadku 


wracają na noc do gniazdka. Widocz-| znowu został rażony piorunem i pozba 


nie więc odpoczywają wtedy, gdy z roz 
postartemi skrzydłami „ślizgają się“ po 
powietrzu i, prawdopodobnie, 
tym stanie. 

Jaskółka uchodzi za gatunek piaka 
należącego do najszybszych w locie i 
pierwotnie przypuszczano, że potrafi 


wiomy zdolności widzenia w prawem 
oku. 
Beltram otrzymawszy następnie po 


śpią w|sadę dzwonnika w kościele, raz jeszcze 


uległ katastrofie piorunu. Nic mu się je- 
dnak nie stało, skończyło się na strachu 
i lekkiej oparzeliźnie, podczas gdy przy 
jaciel Beltrama padł zabity na miejscu. 

W kilka lat potem, kiedy Beltram. w 


przelecieć w godzinę 230 klm., ale jak u| czasie burzy schronił się wraz z swoim 


wielu innych ptaków, tak i w tym wy- 
padku możność tę przeceniano. Więcej 


synem pod drzewo, uderzył piorun, któ 
ry powalił syna, ale nic nie zrobił ojcu. 
Wreszcie dwa lata temu dom Beltra 


niż 100 kim. w godzinę jaskółka nie|jna spłonął kompletnie od pioruna, ale 


przeleci. i 

Lecąc całym pędem, potrafi jaskółkź 
niby strzałą, przelecieć przez maleńki 
otwór swego gniazda, nie dotykając 
wcale jego ścian. Tylko dwa razy ob- 


serwował uczony, że ptak nie od razu 


znalazł „drzwi domowe“ į jakby Oszo- 
łomiony bił główką o ścianę, 


Wulkany są świetnym interesem 
twierdzą praktyczni amerykanie. 


Amerykanie, nie zaniedbujący żadnej 
sposohności zdobycia pieniędzy i øży- 
wienia przemysłu, zwrócili obecnie u- 
wagę nawet na nieprodukcyjne dotych- 
czas wulkany, znajdujące się w tak zna 
cznej liczbie na terytorjam odległej, zim 
nej Alaski, 

Z jednej strony departament geolo- 
giczny amerykańskiego  ministerjum 


spraw wewnętrznych ma zbadać sposo 


ANEL UZ 


Wydawanie premii 


W dniu dzisiejszym zechcą zgłosić się 
do administracji „Expressu* (Piotrkow- 
ska 49) zdobywcy premji ósmego kon- 
kursu z listy Nr. 7, 


by wyzyskania energji, ukrytej we 
wnętrzu tych gór ziejących od czasu do 
czasu ogniem i strumieniami lawy. W 
tym celu mają być urządzone na zbo- 


czach główniejszych wulkanów Alaski $ 


pracownie i obserwatorja, pod kiero- 
wnictwem wybitnych geolizyków, 


Z drugiej zaś strony ma być wszczę- | 


ta propaganda, zachęcająca turystów 
do zwiedzenia tych wulkanów, stanowią 


cych zjawisko daleko bardziej imponują | %0 


ce, niż głośne gejsery parku Yellowstone 
Aby zaś ułatwić turystom pobyt w od- 


ległej i dzikiej krainie, zbudowane będą pas 
w pobliżu wulkanów wspaniałe hotele || 


sam Beltram i tym razem wyszedł cało. 


0 honor... królkich 
włosów. 


Pewien pastor amerykański wypo- 
wiedział ostre kazanie przeciwko mo- 
dzie krótko obciętych włosów, dodając, 
że żadna uczciwa kobieta nie zgodzi się 
na podobną modę. Nieiaka pani Marta 
Bates uczuła się tem dotknięta i wymię 
rzyła pastorowi siarczysty policzek, Sę 
dzia skazał ją na 40 dni więzienia, ale 
gubernator stanu Kentucky, gdzie się ta 
historja zdarzyła, ułaskawił nerwową 
zwolenniczkę modnej fryzury. 
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Koszutski | 


tudzież urządzone być mają parki przy A 


rody. 


A więc i wulkany, dotychczas tylko 
szkodzące, przyniosą dochód, 


Ww PRZEDEDNIU WALK O MISTRZOSTWO 
POLSKI. 


— 8- 


W nadchodzącą niedzielę na boiskach sporiowych 
w Warszawie, Krakowie i bodzi staną do koiu 
s pierwszeństwo misfrzowskie drużyny okręgów. 


Honoru barw Łodzi bronić będzie poraz 
pierwszy klub Turystów. 


Wszystkie okręgi piłkarskie wyłoni- 
ły wreszcie swoich mistrzów, którzy 
już w nadchodzącą niedzielę rozpoczy- 
nają rozgrywki o zaszczytny tytuł mi- 
strza Polski. 

W grupie pierwszej znaleźli się: dłu- 
koletni mistrz Polski L. K. S. Pogoń, Cra 
co ia i Lublinianka. Młoda Lublinianka 
nie przyczyni z pewnością żadnych kło- 
potów dwum starym mistrzom, to też 
walka się rozegra między Lwowem a 
Krakowem. 

Doskonała jednak tegoroczna forma 
Cracovii predystynuje ją na mistrza 
swej grupy. 

W drugiej grupie znaleźli się: Polo- 
nja. T. K. S. i 1 p. p. leg. Wilno. Przy 
dobrych obsadach drużyn T. K. S. i Po- 
lonji 1 p. p. leg. powinien ulec, chociaż 
na swoim boisku jest to drużyna bardzo 
niebezpieczna. 

Najciekawszą wreszcie będzie grupa 
trzecia (Łódź, Górny Śląsk, Poznań), 
gdzie trzy czołowe drużyny okręgów 
mają klasę gry niesłychanie wyrówna- 
mą. — Zapowiada to ciężką walkę, tem- 
bardziej, że okręg Łódzki i Górnośląski 
dały nowych mistrzów, z których pier- 
wszy mistrz Łodzi — Turyści, sprawił 
swojemi świetnemi wynikami wielkie 
niespodzianki, 

Również i nowy mistrz górnośląski 
Ruch — okazał się drużyną twardą, wy 
trzymałą o dużym starcie do piłki, tak, 
że przewidzięć kto będzie mistrzem tej 
grupy jest narazie wprost niemmożliwo- 
ścią. 

Pierwsze rozgrywki o pierwszeń- 
stwo w polskiej piłce nożnej rozpoczną 
się już w nadchodzącą niedzielę, 

W grupie pierwszej zmierzą się w 
Krakowie dwie bezsprzecznie najlepsze 
drużyny polskie, dwaj odwieczni rywa- 
le — Cracovia i Pogoń. Nie trzeba tu 
dodawać, że spotkanie to będzie sensa- 
cja sportową Krakowa. 

Obecna doskonała forma Cracovii, 
przemawia za jej zwycięstwem. Nie- 
mniej jednak liczyć się należy poważnie 
z Pogonią, która w rozgrywkach o mi- 
strzostwo swego okręgu, wykazała, iż 
w dalszym ciągu przewyższa czołowe 
drużyny lokalne. 

W drugiej grupie Polonja staje do me 
czu z T. K. S. w Warszawie, po aż na- 
zbyt krótkiej przerwie, jakie oddzielała 
mistrzostwo okręgu od mistrzostw 
Polski. 

Mając zdekompletowaną linję napa- 
du, przez brak zdyskwalifikowanego 
Grabowskiego, musi drużyna stołeczna 
wytężyć wszystkie siły, by wyjść ze 
spotkania zwycięsko. 

+ Biorąc pod uwagę pewną poprawę 
łormy u graczy Polonji, przypuszczać 
należy, że mistrz stolicy wyjdzie ze spot 
kania z T. K. S-em zwycięsko i dojdzie 
do rozgrywek ze zwycięzcami reszty 
grup. 

Wreszcie grupa trzecia, która nas 
najbardziej interesuje. Zaledwie kilka 
dni dzieli nas od spotkania Turystów z 
Ruchem. 

Niedzielny występ Ruchu w Łodzi u- 
dowodnił, że drużyny górnośląskie za- 


~ 


służyły w zupełności na miano pierwszo 
rzędnych. 

Ruch górnośląski cechuje przede- 
wszystkiem niezwykła wytrzymałość 
w grze, oraz wspaniały wprost start do 
piłki, czego niestety brak naszym dru- 
Żżynom. 

Niemniej jednak przyznać należy lep 
szą technikę nowego mistrza Łodzi oraz 
doskonałe wprost zgranie linji pomocy 
z atakiem, co najpewniej zadecyduje o 
zwycięstwie Turystów. 

Za zwycięstwem naszego mistrza 
przemawia także załatanie największej 
„dziury“ pierwszej drużyny — linji obro 
ny, przez wstawienie Marczewskiego. 
Para Kahl i Marczewski, stanowią dziś 
mur twardy, przez który, przedrzeć się 
nie jest rzeczą zbyt łatwą. 

To samo da się powiedzieć o linji po- 
mocy fioletowych, która zdobyła sobie 
już w Polsce należną jej reputację. 

Również i w ataku zostaje „dziura 
jedna załatana. Na prawym łączniku, 
która to pozycja szwankowała ostatni- 
mi czasy — wystąpi Kubik Aleksander. 

Narazie więc wszystko przemawia 
za zwycięstwem Turystów, niemniej 
jednak zmuszeni będą fioletowi wydać 
z siebie maksimum wysiłku i umiejętno- 
ści, by zwyciężyć w niedzielę mistrza 
górnośląskiego i udowodnić światu spor 
towemu Polski, że tytuł mistrza Łodzi 
dostał się wreszcie w odpowiednie ręce 
i potrafi być z godnością obroniony. 

Ze swej strony oraz w imieniu licz- 
nych rzesz sportowych Łodzi, życzymy 
tego Turystom z całego serca! 

Stefan K. 


Po lekkoatletycznych mistrzostwach kobiecych. 
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Łodzianka p. Kolska rekordzistką Polski. 


Warszawa, 11 sierpnia. 


W rzucie oszczepem w stylu klasycz 


Dotychczasowa punktacja oficjalna |nym p. Kolska (ŁKS), pobiła rekord pol- 
przedstawia się następująco: AZS i $0o-|ski wynikiem 24,05 m. 


kół po.29 pkt, ŁKS — 4 pkt., Warsza- 
wianka 2 pkt, Cracovia 1 pkt. Do tego 
dojdzie jeszcze bieg 65 mtr. przez płotki 
oraz pieciobój. 


Reprezentacja na zawody w Goetes 
borgu 26—29 b. m.) będzie ustalona w 
tych dniach. 


Warszawa—Helsingfors 2:1 (0:0). 


À Warszawa, 11 sierpnia. 
Spotkanie międzymiastowe pomię- 
dzy reprezentacyjnemi drużynami War- 


Polski, Bramki dla Warszawy strzelili: 


Jung i Luksemburg, W drużynie stołecz 
nej wyróżnili się: Szenajch, Ordon, Bu- 


szawy i Helsingforsu zakończyło się |łanow i Zimowski. W zespole finlandczy 
ciężko wypracowanem zwycięstwem|ków najlepszą częścią okazała się linia 


warszawiaków w stosunku 2:1. 


Skład|obrony i bramkarz. Zawody prowadził 


Helsingforsu ten sam, co przeciw reprez p. kpt. St. Loth. 


Różne wiadomości z kraju. 


Warszawa, 11 sterpnia. 

W dniu 12 b. m. (czwartek) o godz. 
17.30 w parku Sobieskiego, odbędzie się 
sensacyjne spotkanie pomiędzy wiedeń- 
skim Fakoahem i stołeczną Polonją — 


Wiedeńczycy wystąpią w swym najlep- | Krumholz. Kolejowy 


szym składzie, 
Przemyśl, 11 sierpnia. 


Siemianowicach wygrał 


wą Polonię w stos. 3:1 (1:0) mtmo osła- 


bionego składu. 
Katowice, 11 sierpnia. 
Mecz piłkarski Jutrzenka (Kraków) 
Pogoń 6:1 (1:1). Pięć bramek zdobył 
K. S—Dab 3:1 
O7 Siemianowice — Wacker (Bytom) 
3:3, Iskra—Djana 3:3. Bieg uliczny w 
Kołodziej (4200 


Krakowska Wisła pokonała miejsco- lmtr. — 14:39) przed Rybą. 


Deszęz rekordów na lekkoaflefycznych 
MISTRZOSTWACH STANÓW ZJEDNOCZONYCH. 


Na ostatnich zawodach lekko-atlety w czasie 7:41,4 min. Czas o 11 sek. lep 


cznych o mistrzostwo Stanów Zjedno- 
czonych, które w ciągu trzech dni prze- 
prowadzano w Filadelfji, padło aż 13 no 
wych rekordów, między innemi 2 rekór 
dy śwłatowe. 

Gdyby w pierwszym dniu zawodów 
nie opadł rzęsisty deszcz, wyniki były- 
by jeszcze lepsze. Specjalnie w biegach 
oslągnięto wyniki nadspodziewane. — 
Sztafet „Newark A. C.“ w obsadzie 
Bowmann, Himming, Harwoodi, Clarke, 
pobiła rekord światowy na przestrzeni 

ierć mili ang. (440 yardów) w czasie 

1,4 sek. Dotychczasowy rekord wyno 
sił 42 i dwie piąte sekundy. Bleg szta- 


szy od starego rekordu $wlatowego!! 
Znakomity wynik zawdzięcza drużyna 
specjalnie ostatniemu blegaczowi, Lloyd 

ahnowi, który swoje pół mili przeblegi 
w,czasje 1:51 jedna piąta min. Hahn w 
dniu poprzedził ma bardzo rozmokłej 
bieżni zdobył mistrzostwo, w biegu na 
1 milę, w czasie 4:16 min. 

Z innych sensacyjnych wyników pod 
kreślić należy niespodziewane zwycię= 
stwo Charley Borah w biegu na 200 
mtr. nad olimpijczykiem Jackson Schol 
tzem. Bieg na pół mili wygrał Alra Mar- 
tin w cazsie 1:53 i trzy piąte. 


W skoku w dal murzyn Hubbart po- 


fetowy na dwie mile angielskie (3214|prawił rekord narodowy skacząc 7.66 


mtr.) wygrała sztafeta „Boston A. 


sę, 


A.“ 


metr. 


Znakomity automobilista Parry Tliomas pobił światowy rekord szybkości samochodowej, osiągając przeciętną szyb 


kość 277 kilometrów na godzinę. ; 
U góry — Auto w peinym biegu. 


— U dołu — Owacyiue powitanie śmiałego automobilisty» 


Str. B XPRESS WIFC7ZNRNY 
. LJ 
n (ŚOSTR Tuig wiopomeżi | A Król sjamski okra- 
GE | JAA Wea "JAW 434 dziony! 
N Sa |  PADiU'TELEC RAF TELEF JAA. ra.: y 
VA OVE ETA, Śl e SEON VA EAT O — Londyn, 11 sierpnia. 
n (5 7 DAE De "w É jak donoszą z Bannykok z pałacu 


Ho Ea Er T yai : 
a Ę M CS X SeA pi | ya an TEN ai | 
WOS 


Pi 
i GAR 
AŻ on POWA a NACZ KONR „My. i „sk KS POLAM: 


ie š 
Kieinoíy ex-cesarzowej Zyty odebrane! 
Bankier-malwersant i jego żona—aresztowani. 

b.. cesarzowej Zity, która oddała mu do 


spieniężenia klejnoty ogromnej war- 
tości. 


Pukareszt, 11 sierpnia 
Dziś w nocy aresztowano małżonkę 
bankiera Palssy, która od dłuższego cza 
su ukrywała się przed władzami po= Małżonka Palssego zdołała jednak te 
licyinemi. klejnoty ukryć. Obecnie aresztowato 
Bankier Palssy został kilka tygodnijją i odebrano biżuterję wartości pół 
temu aresztowany pod zarzutem doko.|miliona dolarów. 
nania szeregu malwersacji i oszukania 


0 m 


STEJK urzędników w Watykanie. 


Papież nakazał natychmiast zaspokoić żądania 
pracowników. 


Rzym, 11 sierpnia. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 
Pisma dzisiejsze donoszą, że przed 
cilku dniami wybuchł strejk urzędników 
w Watykanie. 
Gdy papież dowiedział się o strejku 


Fala 200 


niesie radjo-fotografje. 


Na londyńskiej radjostacji 1adawczej 
czynione są przygotowania dla uru- 
chomienia oddziału, który zajmie się wy 
łącznie przesyłką fotografii. 

Fotografje te przesyłane będą na 
fali 200. 


polecił natychmiast uwzględnić żądania 
urzędników, którzy domagali się pod- 
wyżki płac. 

Ogólna suma udzielonych podwyżek 
kody będzie 3 miljony lirów ro- 
cznie, 


Lond 11 sierpnia. 
Specjalna służba riaja d: e seroma, 
Władze pocztowe udzieliły dwum to 
warzystwom akcyjnym wyłącznego pra 
wa przesyłania fiotografji drogą ra- 
djową. 


Służąca—przyjaciółką krwawego 
bandyty. 


Schwytanie zbója z szosy kozienickiej. 


(loża ka m4... 
CC KOTA Taj 


króla Sjamu wykradziona zostałą bi- 
żuterja wartości przeszło 50 tysięcy 
funtów. | 

Aresztowano 6 osób, które podejrzą 
ne są o udział w kradzieży. 


Rewizja procesu 
fałszerzy 1000 frankówek. 


Budapszet, 11 sierpnia. 
Dnia 16 b. m. odbędzie się rewizja 
procesu przeciwko fałszerzom 100 fran 
kówek. Przed sądem staną jeszcze raz 
wszyscy oskarżeni, uwołnieri przez sąd 
pierwszej instancji. 
s. Windisch-Graetz wezwany zos 
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Rząd węgierski 
gwałci wolność zebrań. 


Budapeszt, 11 sierpnia. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 


Sąd okręgowy skazał dziś 39 socja- 
listów na l15-tygodniowy areszt za od 
bycie zebrania bez zezwolenia władz. 

Socjaliści węgierscy zamierzają z 
tego powodu zwołać na przyszły ty- 1 
dzień demonstracje przeciwko pogwał-| stanie jeszcze raz do sądu, dla złożenia 
ceniu wolności zebrań. zeznań 


ebene deda A 


— Wielki wieczór produkcji artystycznych! 


BENEFIS! pzs] 


Ulubieńca łódzkiej publiczności! 


ładysława 


z==—= I. 


Występy zespołu stałego oraz specjalnie 
— zaangażowanych sił artystycznych. — 


1) Charlie i Charlotte 


znakomity duet francuski odtańczy tańce nowoczesne, 


2) Nada Kareni 


odśpiewa najnowsze piosenki: a) Pojadę na 14 dni do Zoppot, 
b) Hallo! Charleston... 


Z Warszawy donoszą nam: 

Służąca właściciela domu przy ul. 
Lwowskiej nr. 1 miała narzeczonego, 
niejakiego Kamińskiego Władysława. 

Państwo pozwalali na częste odwie- 
dziny, bo narzeczony prezentował się 
solidnie, Któż mógł przypuszczać, że 
wpuszczano do domu bandytę? 

Wyjaśniło się to teraz dopiero. 

Państwo wyjechali na wakacje. Słu- 
Łąca otrzymała urlop i również wyje- 
chała z narzeczonym do wsi Magnu- 
szew, w pow. kozienickim, 

W czasie pobytu tam owej pary na 
szosie dokonano trzech krwawych na- 
padów. Jakiś bandyta zatrzymywał 
przejeżdżających i pod groźbą bagnetu 
pery Ane do taaki rabował: | 


Długo poszukiwano sprawcy, wresz- 
cie z opowiadań poszkodowanych usta- 


lono, że napadów dokonywał właśnie 
Kamiński, kochanej warszawskiej słu- 
żącej, 


Zanim się tego domyślono — kochan 
kowie wrócili do Warszawy. 

Tutaj dopiero wywiadowca 11 komi- 
sarjatu Hartman podjął się odszukać 
bandytę, 

Przedewszystkiem złożył wizytę Nor 
berczakównie. Rewizja jej rzeczy dała 


obszerną korespondencję miłosną, a w 
jednym z listów adres bandyty — Bel- 
wederska 27, Tam aresztowano Kamiń- 
skiego, 

Kochankowie przesłani będą do Ko- 
zienic. 


sztukę. 
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Choroby skóine, 


włosów, 


z kuchnią 
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Wiadomość od 4 | pół do G-ej!]. 
u gospodarza. 


je od 6 - 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa. 5 zł 
Prenumerata: miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — 


Odnoszenie do domu 30 groszy, 


Za wydawnictwo „Republika* Sp, z ogr. odp, W. Polak 


Ca? FESEGERE detalicznej 
za tuzin: Nr.1203 1 dol amer, 
„KS OLLA jest udowodniono naj. 
4 starszą przodującą mark 
światową, udowodnione naj- 
bezpieczniejszą, 

A OLLA ma udowodniono naj. 
c większe rozpowszechnieniej Choroby skórne 
J Pełna Gwatayia za każdąj Włosów, wenerycz 
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Piotrkowska 126. 
15 
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(leczenie swiatłerr poseukoie sklep 
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3) Kamińska i Gronowski 


wystąpią w tańcach rosyjskich i innych. 


4) Mikołaj Jachno 


wspaniały baryton wykona wyjątki z aryj. 


5) Józef Sławski 


conferencier i piosenkarz odśpiewa piosenki nastrojowe. 


EENEFISANT 


Władysław Lin 


w specjalnym benefisowym repertuarze 
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2.ga SERJA 2-ga 


Nagrobki Wielkich Łodzian 


Į. 
Tryskająca humorem i werwa farsa 


ok i Mendek zostają otami 


wykonana przez wytwórnię „UFA“ = produkcji 1926—1927 r. 


Początek przedstawieńogodz. 6, 8, 10. — — — — Orkiestra Symfoniczna, 
Ceny zwybłe Passepartówis prócz urzędowych nieważne. Kupony ulgowe nieważne: 
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FYCZAJNE: 8 gr, za wiersz milim.tr wy tna stronie 10 sz alt) W TEKSCIE: 40 groszy za wiersz mihn 


p stronie 4 szpalty), NEKROLOGI 1 NADESŁANE: 30 gr, za wiersz milimetrowy ina stronie 4 sz"alt., 
e Zaręczynowe i zaślubin, po tekście 10 zł, Zamiejscowe © 50 proc, Zagran, © 100) proc. droż, Ža termi owy) 
Najmaiejsze 50 gr 


drik ogłoszen administr, nie odpowiada, Drovnę 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, 
Go ay przyjęć redakcji 6 — 7 Ogłoszenia kolorowe (mi 
po... Rękopisów niezamówio nimalna wielkość ćwierć 
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Redaktor odpow, Józef Burmaa. 


